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Z’ Mowy Radcy S tenu Koźm iana, m ianey 
na  pogrzebie ś. p. Marcina Badeniego, 

Senatora W oiewody. (a)

N im  śmiertelne Męża znakomitego’ zwło­
ki, wiecznemu spoczynkowi oddane zo­
s taną , pozwólcie czcigodni K apłani, U- 
rzednikowi i przyiacielowi wypłacie mu 
uroczyście dług w im ieniu Rady Stanu, 
W im ieniu współziom ków, w im ieniu 
wszystkich, ludzi prawych. Zamilkniemy na 
chwilę w sercu moiem tkliw a przyiaźni! 
zam kniy  w rozbolałem sercu rzew ne ię- 
ki i żale. T y  święta p raw do! stań  przy 
zwłokach. T y  sprawiedliwości, wierna

((a): Lubo Redakcyia. umieściła- iuż dawniey nade­
słaną mówę: Senatora Kaszt: Miączyriskiego, 
mianą przy teyże okoliczności; maiąc iednak 
w tey chwili pod ręką mowę Radcy Stanu 
Ro ź tu i an a ,, za rzecz przyzwoitą osądziła, 
udzielić niektóre z  tey mowy v.yiątki. — 
Kedaftr.yra. czyni to w przekonaniu, że Czy­
telnicy iey pisma , biewezmą za złe tey 
przysługi bo chętnie spieszymy do czytania każ­
dego płodu, który wychodzi z pod mistrzo­
wskiego pióra, wzorowego- naszego Mówcy i 
Pisarza, (R.);

- . V arie tas  delecta t.  
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strażniczko czynów tego m ęża! p iln u y  
słów moich, mierz uczucia., n ie dla* teg<\ 
abym  się wstydził niemęzkiego ż a lu ; ta 
strata iest zbyt ważna, zbyt dotkliwa, aby 
dla n iey  samemu męztwu łzom opierać 
się godziło. Nieskaziwszy nigdy ust m o­
ich pochwałą niegodnych i nikczemnych,, 
głos iey zasłużyłby n a  wiarę u  tych, któ­
rzy równie zemną życie tego- męża znali, 
cenili prawość, szanowali cnotę , wielbili 
osobę; ak tóż iest w Polszczę, któryby w a­
żnych iego zasług nie znał i nie czuł? 
lecz tem u , który  calem życiem praw dy 
i sprawiedliwości szukał, prawdę kochał, 
praw dą i sprawiedliwością s ły n ą ł, niech 
czysta praw da wypłaci ho łd -iego  iedy- 
nie godny .

Ziomkowie ! żal po zgonie- publiczne­
go urzędnika a  razem prawego męża, 
iest naypewnieyszą miarą nie tylko iego- 
zasługi; lecz razem i wartości tych, dla. 
których on dobra, dn i i godziny życia 
swego poświęcał, bo dobrzy tylko npła- 
kuią straty dobrych. Ź l i  i n iecn i, któ­
rym  do występnych widoków, podobni 
im  naw et zawadzaią, co lubią współ--' 
uczestników- niepraw ości, a współzalo- 
iników ohydnych korzyści w n ich  n ie-



naw idzą: źli mówię i niecni co im  t a ­
m ecznie przestronnego i swobodnego go­
ścińca do zabiegów potrzeba, za cóżby 
się zasmucać mieli usunięciem  się de gro­
bu  ty c h , których każde spoyrzenie by ło  
dla nich upokorzeniem , każdy czyn w y­
rzutem  i przyrnów ką; każde zdanie, po­
tępienia wyrokiem , a wierność publicznym  
obow iązkom , przerażeniem i trw ogą, bo 
wstyd test dla,nich nieznaiom yra hamulcem.

....N ie w przychylnym  cnotom , óświa­
cie i-obyczaiom  wieku, urodził się Bade- 
ni: czem był i czemeśmy Go znali winien 
szczęśliwej i hoyney dla siebie naturze, j 
w inien pracy, rozwadze ludzi i czasów, 
chciwemu czytaniu dzieiów i praw' oy- 
czystych, w inien obcowaniu z dobite mi, u- 
n ikan iu  złych, rozm yślaniu nad swoiem 
sercem i  drugich, w inien szczęśliwym 
skłonnościom , naypew nieysza szkoła dla 
um ysłów do dobrego pochopnych^ z niey 
w yniósł on zadziwiaiącą trafność,rozezna­
nia dobrego od złego, zapał do wszystkie­
go po iesti szlaehetnem, w stręt od tego co 
jest niecnera i wzgardzonem; .mógł się 
zepsuć, Ukszlałcił się i zahartował w ono-, 
tę, m ógł p ó jś ć  za-in nem i, oddzielił .się od 
nich i odróżnił; mógł pokochać gnuśność, 
a z nią ciemnotę i p rzesądy  tak .wygodne 
Występkom, oświecił się; tak to same złe i 
dobre wzory um ie na korzyść swoią obra­
cać serce, zdolne przyiąc nasiona enoty.

....W  początkach panow ania swego 
K ról ten sk łonny  do wszystkiego eo na­
rodowi korzyści przynieść nrogło, zwró­
cił uwagę na urządzenie i  poprawę spra­
wiedliwości w pow szechnem  zepsuciu, nie­
stety! przem ocą m ożnych i podłością u- 
boższyeh skażoney; w tym  zamiarze d a  
przewodniczenia T rybunałow i Lubelskie­
m u, szukał, wynalazł i uźy łiednego  z nay-
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sprawiedliwszych i ncyzaoznieyszyeh mę­
żów', którego w'e wszystkich urzędowania 
epokach słusznie Polska Aiystydesem swo­
im m ianowała. Dorozum iecie się Ziom- 
kovvie! kto to był, kto wezwanym został, 
ów' to Stanisław Małachowski, pote'm Re­
ferendarz koronny, następnie Marszałek 
Seymu, riakoniec Naczelnik Senatu, a nad 
te wszystkie zaszczyty cennięyizy przez to> 
że sam możny,-w oprawach ludu wieyskte- 
go z możnemi, opiekunem  był niew inno­
ści, karcicielem ucisków, oycem włościan, 
sędzią surowym naddżyeiów, m iłośnikiem  
ludzi i oyczyzny. W  gronie młodzie­
ży ow'ege czasu zwyczaiem etaczaiącey 
możnieyszych, znaydyw ał się Badeni, szu­
kany od. niego a razem wiedziony chęcią 
poświęcenia się p rak ty czn e j prawa nau­
ce. Ale cóz lam widział? czego dostrzegł? 
stronnych sędziów, opornych obrońców , 
synów Bohaterów, albo narzędziem albo 
ofiarą ochydney iędzy pieniactwa, widział 
m ężapraw ego w' zapasach z zuchw alstwem 
i skażeniem, wysilaiącego daremnie wszy­
stkie sposoby p o w a g i , wszystkie usiło­
wania władzy.

....Znaczenie publiczne Badeniego za­
częło się ze znaczeniem  O yczyzny, bo 
przed epoką Seym u .1788 r. raz tylko 
posłowrał z Powdatu iBrasławskiego, iuż 
związany krw ią i przyiaźnią z owym pra­
wym 'W awrzeckim, ‘którego dość mi imie 
wspomnieć, aby cała zacność obywatel­
sk ie j cnoty  na um ysłach waszych stanę­
ła. Łączą się inn i z m ożnem i, łączą się 
drudzy z bogactwy, myśląc m ylnie, żę 
cokolw iek bądź prócz cnoty uświetnia. 
Badeni co od n ikczem nej serc ludzkich 
słabości by ł zawsze i wolnym , samą osobę 
W awrzeckiego zanayw iększy rodzay świe­
tności poczytywali W  roku  1791 wybo-



re in  seym n zasiadł m ieysce w  K om  mas­
sy i Policyi; bo  skoro k r ay  do porządku 
Wzdychać zaczął, n ie  m ógł pom inąć te­
go, k tó ry  iako p ry w a tn y  część lego u p o ­
rządkow ał i u rządził: ru n ę ła  wkrótce b u ­
dow a R ządu, pow rócił n ieład , a Badeni 
dó u stro n i dóm ow ey; albow iem  u n ik a ł 
czasów, w k tó rych  • w publicznem  życiu 
dobrym  bydż n iem o g ł; u n ik a ł , bo będąc 
do b ry m  zawsze, w ołał p ryw atnem  życiem 
bydź poży tecznym  \vieltr, iak  w p u b li­
czn y m  zaw odżie szkodliwym- dla w szy­
stkich. W  p am iętnych  zab u rzen iach -ta r­
czą p raw ości' sw oiey bezpieczny, drugich 
n ią  zasłaniać u m ia ł , ,  rzadk im  darem  u - 
m iarkow araia n ig d y  zarzu tu  an i n ieuw a­
żnego  zapału , an i oboiętności dla sp ra­
w y  pub iiezney  n ie  ściągnął, szafow ał do­
statkam i K róla dla O yczyzny, h o y n ie  i 
skw apliw ie, sw oich nieoszczędżał.

... .  W kró tce-p rzeznaczen iem  nasze'm zo­
stało pod  obcem r rządam i, w domowe'm ży ­
ciu  opłakiw ać stratę O yczyzny. Badeni 
W w łasnem  zaciszu osiadłszy, ch w ile 'p rzez  
w ielu  n iep o /.yteeznie lub pożytecznie d la , 
siebie s traw io n e j u m ia ł poży tecznem i 
zrobić dla drugich . —  Zycie iego w iey- 
skie by ło  ciągle przeryw ane posługą o- 
b y w ate lsk ą , n aw et wtenczas k iedy  do 
nie'y p lacu  n ie  b y ło ; ciągiem  urzędow a­
n iem , chociaż u rzędy  obcy posiadali. — 
B ył o n , po iednaw cą i sędzią m ieszkań­
ców, chociaż sądy narodow e zam ilkły.

, ...S ą  surow i, chociaż n iepraw i śpraw  cu­
dzych sędziowie, co (iak B adeni m aw iał) 
m aiąc dla d rug ich  p raw id ła a dla siebie 
w yłączenia; chociaż oddalen i o d 'p r z y ­
czyn i p o b u d ek  działań  pub licznych , 
w ym agaią po  d rug ich  tego, czegoby sam i 
n a  ich m ieyseu albo zrobić n ie  um ieli, 
albo n ie  śm ieli; przecież chętn iey  naga­

n ą  n iż  w yrozum ien iem , czyny steru ią- 
cyeh spraw am i kraiow em i; m ie rz ą , n iech  
on i wiedzą, że chociaż tym  p ło ch y m  są­
dem- dob ran i u rzęd n ik o m  n ie  szkodzą, 
w iele złego czynią- g d y  p raw ych ' męzoW 
od pub licznego  zaw odu c d ra /a ią . Szczę- 
śliwyś - B adeni żeś pod osło n ą  sum ienia 
tw oi ego, tych- grotów’- n ie odb iera ł, albo 

.'nriemi p o g a r d z a ł . . . , ' .  ,
. . .  . Cźyie tow arzystw o- b y ło  p rz y - 

iem nieysze? czyie d la-każdego  w iek u  P °-  
ży tecznreysze? czyia uprzeym ość szczer­
sza? czyia p rzy iaźń  stalsza? czyia rad a  
pew nieysza, pożyc ie  łatw ieysze, łagodność 
i przebaczenie dla d ru g ich  ■ w iększe, ba­
czność n a  sieb iesurow sza. M im o p raw  iak ie  
er tw ó y  sędziw y w ie k , dośw iadczenie i 
w ysoka dbstoyność n ad aw ały ,-n ik t w-tobie 
p y c h y ; n ik t p różności, n ik t zarozum ie- 
n ia , n ik t” u p o ru  n ie  dostrzeg ł- L ub iłeś 
bydż ośw ieconym , p rzek o n an y m , L-byle 
się dobrze działo k ra io w i, chętnieś m i­
ło ść  w łasną pośw ięcał, n ikogoś w ładzą, 
n ie ucisnął, pow agą n ie  obraził..- D la te - 

'g o  też' czcili cię p raw i; w ielbili dośw iad­
czeni, kochali w szyscy. Z gon tw óy p o ­
d o b n y  b y ł do tw oiego ż y c ia ; z p ogodą  
czoła rzucałeś tę ziem ię n a  k tó rey  ty łeś 
dobrego spraw ił? ła g o d n y  uśm iech osiadł 
tw oie ziębnące usta, bo  się iuz- o tw iera­

n o  ppzeek tobą .n iebo  , » lepsza - spraw iedli­
w ych oyczyzna O trzym aliśm y tw oie 
ostatn ie p o żeg n an ie  , tyś n aszy ch ’ żalów  
nie> słyszał, u słysz  ie  . teraz w p rzy b y tk u  
b łogosław ionych . Do- ciebie i o to b ie  
pow tarzać będziem y- staroży tnego  pisarza 
słów a: ,,n ik t się- z p raw y ch  n a  żyiącego 
ciebie n ie  użalał? n ik t cię zm arłeg o  n ie  

, zapom ni.”

n



TI.
Uwagi nad dziełem pod  tytułem „ Po­
radnik Domowy“ przez gfacka -Dziarkow- 
skiegó, Doktora Medycyny, Członka Tow: 
Król: Przyi: Nauk. (b)

[Artykuł nadesłany.)
Znayduiąc od niejakiego czasu dosyć uży- 

wanem dziełko Poradnika domowego,prze- 
ietv ciekawością, poświęciłem czas zbywa­
jący na odczytar#8 o.nego, dla przeko- 

* nania  się ro b y  autora skłoniło do tako­
w e j pracy: ile ze rady popu larne , czę­
stokroć m ylnie zrozum iane, więc.ey szko­
dy w tow arzystw ie, aniżeli u ż y tk u , 
przynoszą. —

Przeczytawszy dzieło z p ilną uwagą, 
wyszedłem z uprzedzenia , do którego 
skrom ny iego ty tu ł nieiednego dopro­
wadzić m oże: przekonany o względno­
ści Poradnika domowego dla współ­
ziomków , postanow iłem zebrać w krót­
kości rzeczy w nim  zaw arte, w ynurza- 
iac publicznie zdanie, które o nim  po­
wziąłem,-

Dzieło to w dwóch tom ach in  8vo 
dosyć starannie w ydane, zaymuie ra­
zem stronnic 1144, oprócz przem owy, 
ro i estru m aleryi etc. y "  ~

'W  tomie pierwszym podaie autor pra­
widła , u s taw y , rady i napom nienia u - 

. zyteczije zdrowiu płci o b o iey , od wie­
ku  dziecinnego a ż ' do zgrzybiałości we
(b) B edakcya, maiąc sobie nadesłape te  uw agi 

um ieszcza ie z dw ocłi powodów: ra z  źe dzije- 
ło  o lttorem  mowa w skazuie śro d k i u trz y ­
mania z d ro w ia , tego. naydroźszego  d la  cz ło ­
w ieka skarbu , — (-i trak tow ane  je s t wsposo- 
bie popularnym , do po ięc ia  w szystk ich  zasto ­
sowanym,) pow tóre że p rz e z  to  m niema oddać 
h o łd  w inny zasługom  szanow nego w eterana  
le k a rz a , k tó ry  n ie ty lko  ia k o le k a r z ,  lecz  r a ­
zem iako  praw y obyw ate l, i p raw dziw y  p rzy- 
iac ie l l j jd ź j ,  zasłuży ł na rz e te ln y  szacunek 
i w dzięczność dobrze  m yślących ziom ków. (R)

wszelkich szczegółach, dzieląc na roz- 
działki i cząstki dla łatwego poięcia, sto­
sownie do kom plexyi rodaków, dla u trzy ­
m ywania czerstwego życia teraźniey- 
szych i następnych pokoleń : podaie
przestrogi rodzicom , szczególnie mat­
kom  iak maią dzieci własne od zguby 
o c h ran iać ,: mężatkom bpzbrzemiennym  
równie iak c iężarnym , iako też w po­
łogu i po połogu zoslaiącym, iak m ogą 
życie swoie zabespieczać.

Toni drugi obeymuie choroby różne 
i ich wzniecanie się , wyiaśnia przesą­
d y ,  usuw a zwyczaie szkodliwe, przy­
tacza w różnych szczegółach napom nienia, 
oswaia rozpoznawać potęgi życia (po te- 
states) i onemi zarządzać, od których 
zdrow ie, choroby i śmierć zależy; szeze- 
gólniey naucza w chorobach stosownie 
do w ieku, budow y ciała i płci, do­
chodzić i odkrywać przyczyny z fe­
nomenów, z przyczyn przewidywać sku­
tki czyli choroby, te rozróżniać, od 
p rzy p ad ło śc i,» (sy m p to m a) rówmie bieg, 
trwanie, przesilenia rozpoznawać i rozróż­
niać; udziela instrukcyą chorym , wykłada 
obowiązki chorych dozieraiącym ; podaie 
sposoby strzedz się zarodu i przeięeia 
chorób, wskazuie dyetę do wieku, do 
tem peram entów , nałogów i chorób sto- 
sowmą, oraz w ybór leków przeznacza; 
usuwa zwyczaie szkodliwe, pisze w szcze­
gólności o febrach i rozm aitych zapale­
niach, o chorobach wymagaiących nagłe­
go ratunku; w chorobach zachęca używać 
rośliny kraiowe, przezornie w duchu dobra 
narodu; słowem, wiadomości popularne 
każdem u stanowi pożyteczne, bywiedzie'c 

I iak życie utrzymywać lub ratować, zrozu- 
| mialszym wykładem  władz życia,do poięcia 
I udzielił tak, iż łatw o każdy wiedzieć może 

co w użyciu u trzym uie , co nadwerę-
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,za> lub od czego odstępnie ; podaie 
środki wyborne mało kosztow ne, któ­
re lubo nie uważane ze kraiowe, lecz 
są bardzo użyteczne; % tych ułożył ' a- 
pteczkę domową dosyć pracow icie, sto­
sownie do kraiu  i ch o ró b , z oznacze­
niem  sposobów' brania co do czasu i i- 
lości.

tlodak nasz ile w wieku późniejszym , 
lu z  na przypadłości (Symptomala) nieradzi 
które częstokroć m ylnie b rano  za choro­
b y , ale wyiaśniwszy w przódy do poię- 
cia naturę chorób, trafniey podaie środ­
k i zaradcze.

Prawdziw ie chwalebna gorliwość te­
go szanownego męża ,  slaie się wzorem 
do naśladowania. Znany w nauce lekar- 
skiey, k tórey oddał się dla poży tku  bli­
źnich, strawił na  łon ie  swoie'y oyczyzny 
i w ie'y usługach przeszło lat 40 , zaw'sze 
z chlubą , tak  w cyw ilnym  iak i w woy- 
skowym  zawodzie5 a  poświęciwszy dla 
cierpiące'y ludzkości całe swe życie , w 
końcu  pism a iey swoie poświęca. P ier­
wszy on w kraiu zaprowadził ospę k ro ­
w ią , pom im o niezliczonych trudności, 
a naw et prześladow ania, które w yrozu­
m iałością i cierpliwością zwalczyć um iał, 
aby w końcu  życia swego mieć pocie­
chę, że tysiące swych rodaków od kałe- 
ctw'a i śmierci ocalił.

T en  badacz dzieł natury , spostrzegł 
. iaśnie'y przed innem i znawcami przedmio­

tu  lekarskiego, ze ziemia nasza iako m a­
tka dobroczynna, dostarczaiąc dla narodu 
rozmaite szczegóły do życia; wydaie oraz 
i środki zaradcze przeciw chorobom. T ak  
przekonany, w ydał użyteczne dzieło o 
wielu w kraiu  znayduiących się rośli­
nach i wyszczególnił ie, aby wyprowadzić z 
uprzedzenia niesprawiedliwego, lekarzy

zagranicznych i rodaków , sprowadza­
jących bezustannie z obcych kraiu w 
lekarstwa; aby takow y z w y c z a y  znieść, a 
przynaym niey wiekowi poźnieyszem u o- 
kazać z te'm dodatkiem, iż każda opie­
szałość .człowieka w oświacie iest uka­
raną , i kary na  pokolenia sprowadza.

A utor w w ydaniu Poradnika Domowe­
g o , dalekim iest od in teresu  w łasnego;' 
spieszy on na ratunek  ludzkości w tym  
iedynie celu , aby obiawiwszy zrozum ia- 
ley każdem u w'szelkie choroby, zapobie- 
żyć ich przyczynom . Użytecznieyszym 
staie się on przeto nad tysiąc lekarzy 
choroby usuw aiących: .a pisząc stylem 
każdem u zrozum iałym , zasługuie n a  
wdzięczność szczególną.

J. Fiulpiński.

III.
O p i s a n i e  K l u b  u  Beefiteck w L o m- 

d y n ie .
W yiątek z lis tu  Jenerała K onarzew skie­
go, pisanego w Londynie d. 4. Grudnia 

1789 r. do Króla S t a  n is  ł a w a  
A u g u s t a .

JP . Poseł i Ja byliśm y w prow adzeni 
W ostatnią Sobotę do K lubu pod  sław nym  
im ieniem  Bee.fste.ch — Klub. Jest to  iedna 
izba na trzecim piętrze po schodach cia­
snych p rzy k ry ch , niem aiąca długości ło ­
kci 14, a szerokości 10. Członkam i tego 
K lubu sąnayznacznieysze osoby w kraiu  
lecz z  opozycyi. N a obiad nic więcey 
nie daią .'tylko Beefsteck w teyże samey 
izbie pieczony; do lego cała przypraw a 
zimne iab łka, ocet, m usztarda, ćwikła i 
masło. Napóy, w ino zowlące się Porta  
naypoślednieysze w'tym kraiu, Porter albo 
małe piwo. O godzinie 4te'y zaczynaią 

I się schodzić. K to przyidzie, siada do sto-



h t, p rzynoszą m u  Bnefiteck ile  chce i k a ­
żd y  je, nieczękaiąc ua d rag ieh . T a le rz e , ' 
pó łm isk i, c y n o w e , nqze i widelce w drze­
w o są opraw ne. N a talerzach, półm iskach, 
ku flach  g H n ian y ch , szklankach kkiełisz- 
Łach, iest w y ry ty  herb  K lu b u  tiu&zta to  
iest: rusz t w, po lu  okrągłera,, z~napisem, 
dokoła,:. , ,Beef and L ib .r t y ” U iednego 
k o ń ca  sto łu  iest krzesło , w yniesione, ie-. 
d n y m  stopniem ) z poręczam i' m atące nad; 
sobą baldachim* Za krzesłem  leży  na  
dw óch gw oździach b o g a ta  opcaw ny  nóż 
form y. Jan czarsk ieg o , po  lewe'y, k a ­
pelusz okrągły , z h iszp ań sk a , ze s tru ­
siem- p ió rem , na  kształt k ity  k o lo ­
ru  b iałego  z niebieskim ,; ko ło  no ża  wisi 
m edal s reb rn y  n a  czarw oney wstędze. 
Gdy się iuż. każdy, naiad ł -i obrus zę.sto- 
łu  zdięty, natenczas P rezy d en t k tó ry  co 
ty d zień  by w a in n y , zasiada n a  sw oim  
krześle. N aystarszy-' a-członków * K lu b u  
kładzie nain iego  ,wyże'y w sp om niony  m e­
dal, całe, zgrom adzenie zasiada na ław ­
kach  w ko ło  stołu, i bierze n a  siebie po-, 
stać tak pow ażną  iak by ła segsya w Gro­
dnie p rzy  rozłączen iu  Izb. S taw iaią n a  
Stół fruk ta p ro s te , w in o , w odę, szk ło , 
n o ży k i, ta lerzyk i, i serw etki herbow ne. 
P rezy d en t tam tey S oboty  Mr: Bradschan 
kazał nayprzód  nakryć głowię K an to row i 
K lu b u , k tó ry  sam ieden pow staw szy 
i, w zniósłszy ręce złożoąie do gory śpię- 
w ał p o d łu g  przepisu  te . k ilk a  słów:
,, D ziękuiem y Tbbie Franie sa wszy- 
t ik  e dary"  a całe zgrom adzenie, od p o ­
w iedziało  śpiewaiąc P o tv ju  p re ­
zyden t p o d ał T o ast ob ranego  prezyden ta  
X ie c ia , de N orfo lk  ; po  którym  zdrow iu 
Silence, słów1© Prezydenta- g d y  się dało 
słyszeć, k aż d y  z członków  n a la ł sobie peł-.. 
n y  kieliszek w ina i ten  kieliszek n a la - - 
n y  w zniósł, do góry. P rezyden t w ym ów ił 
g łośno  Cunt, p o  n im  zacżynaiąc o d ' 1®* 
w-ey s trony , i eden po  d rug im , zachowu*. 
iąe- zw yczayńą pauzę, w ym ów ił te-sam e-; 
słow o, aż' do osoby-t k tó ra  siedziała p,o 
p rąw ey  prezydenta.,.. W, tym* p rezyden t 
w ypił, i każdy p ił ieden po drugim . Gdy 
ostatn i w y p ił sw óy k ie liszek , p rezyden t 
w dgrzyi'dnom ; kićlłśzka : (które- ićst grube)

o -s tó ł i  k ażdy  k o ley n o  to ż ’ sam o uczy ­
n i ł  ząchow uiąc zw yczayne pauzy . P o  
skońcżoney. tey  cerem onii zn ik n ę ła  ze 
tak  rzekę posępność,. a, w eszła n a  stół 
wesołości P rezy d en t natychm iast o g ła— 
szał ie d n o , p o , d rug im  zdrow ie następu-, 
p u iące : K ról,. K ró low a, i K rólew ska fa» 
mtlia,. gpdn y ch  . w izytatorów  k lu b u , (tu,, 
iest nas> gości,) zm arłych- członków  k io ) 

'b u  B eef and . Liberty. W tedy. ie,den z- 
członków  zaczął śpiewać • pieśń - k lu b o -. 

iw.ą k tó ra , w treści zawiera,. w so b ia?:. i t  
niezazdroćzczą Bogom . JSiektaru, ani w zby­
tku na ziem i zyiąęymćna.ylepszych p r z y — 

"smaków  (k tó re  b y ły  w y liczane) ale sąs 
- kojitenci z ich B ee f ,and  Liberty; i ż e p ó ty  wol­
ność trwać będzie dopóki oni bęclą kon- 
tenci, z samych, Beefstet kpw. T o  d ruga, 
część "cerem on ia łu . P o tym - n astąp iły  to a- 

's ty  daw ane koleyno,- za ca y nająć- od le- 
■wey, st-rony,. to-desh że k ażd y  z kolei b y ł 
p ro szo n y  od .p rezy d en ta  m ianow ać iaką  
dam ę interVallo, zaś- każdego p roszono  

-ażeby zaśpiew ał sw oią p iosneczkę iak ą  
um ie.

, Z apom niałem  dwóch okoliczności. 
1 . ' Ze do tego k lu b u , któ» chee bydź człon* 
k iem , pow in ien  hydź pyzy i e ty  u n a n i-  

* miter.-, 2a, Ze przed- pierw szą pow ażną 
' cerernanią, to  iest p ierw szynrzdrow iem , na- 
<slępuie dyspu ta p rezy d en ta  z członkam i-w  
iahie'ykolwiek niby p rzypadkow eym atery i. 
N aprzyk ład  n a . souotniiu . ostatn im , iedert 
z członków  p rz y n ió s ł} na obiad’! p rezen t 
dla k lu b u , to  iest W a zo n  cló n ap o iu  n a - 

.kształt hetrnsk iey  fdwmyr um yśln ie  zro ­
b iony , z ,.g lin y , o k ry ty  znakam i Busz ty ,  
n o ż a , i kapelusza ze sreb rną  u  wierz­
ch u ,_  obrączką , gdy  don iósł p rezy ­
dentów.! siedzącem u na m teyseu o sw o- 

, im . prezencie, dla k lu b a ;, p rezy d en t u p o ­
m n ia ł się o .to , ;'że się w aży ł zgw ałcić 

"ustaw y oddając- k lubow i p rezen t bez 
w iedzy  - p rezyden ta .. D yspu ta  została 
zapaLoną? p rezyden t w łożył na głowę k a­
pelusz u rzęd o w y  d o czy n ien ia  m oeyi k tó ­
rą , żć, zaczął czynić, z n ak ry tą  głow ą, ie­
den z członków  przypom nia ł m u że się 
nateży  zdiąó kapelusz i tzym ac go w p ra ­
w d y  ręce, m ó w iąc-d ó  z grrom a d aen i a. E l  

. eprum , S im dia



m. -
T o w a r z y s t w u  o d k r y w a n i a  źró-  

>.&eł D z i e j ó w  N i e m i e c  k i c h  ś r e -  
*d w i e g o ‘w i e k m.' ‘(a)

-Artykuł nadesłany )
Poci tym  T y tu łem  U tw orzyło -się -w 

"Niemczech T o w arzy stw o , m ające zam iar 
jia y w a ź n ią y sz y , w dziełach lite ra tu ry , 
Łto • ięst: w yszukanie , zbiór,, u po rządko- 
1 w anie, i p o  k ry ty czn y m  w yborze, w.y- 
-danie n a  świat wszelkich pam iętników  i 
czynów , dzieie N iem iec w yiaśnic, d do 

i u ło żen ia  dok ładney  h isto ry i służyć m a-_ 
ją c y e h . J u z  dąw niey „podobny zam iar 
-przedsięwzięło T ow arzystw o  W arszaw skie 
.P rzy jació ł N auk , lecz podzie lono  szczego- 
fłowe ty lk o , Ę poki -Dziejów narodow ych , 
:m iędzy ró żn y ch  uczonych , a chociaż iuż 
•wyszły na  -widok p u b l  iczn y  po iedyńcze 
-'części dziejów o y czy sty ch , i n iek tó ry ch  - 
iK rólów  p an o w an ia , chociaż iuź m am y 
'“Cztery tom y pam iętników  o daw ney P o l- 
?;sce, przecież ogólnego zb ioru , z k tórego- 
b y  uczen i m ogli w yciągnąć d o k ład n ą  hi- 

'ś to ry ią , dotąd k ray  -oezekuie. I to  n ie- ■ 
•może bydź dziełem  ani osób p o ted y ń - 
czych, an i krótkiego czasu*

W  podobnein  p o ło żen iu  znaydow ąli v 
się •Niem cy! W  b ieg u  trzech  ostatn ich  
w ieków , w różnych  niem ieckich  d ru k a r- ’ 
n iach  w yszło oko ło  50 d z ie ł, m aiących 
n a  celu  zbiór pam iętn ików  i h isto ry ią  
k ra iow ą. T e  iednak , ogrom ne fo liały  są ! 
w  ogólności nie z u p e łn e , i pow szechnie 
bez żadnego  porządku , R ozliczne m ate- 
r y ia ły .w ty c h  księgach p o m ieszan e , czę­
ścią z m anuskryp tów  m ylnie z rozum ianych  
w yciąg n ię te , częścią z in n y ch  k ro n ik  
b łędn ie ,p rzed rukow ane . M etryki u rodzin  
lub  śm ierci; w yroki, .postanow ienia lub  li­
s ty  w ładz m ieyscow ych; u ło żo n e  p o d łu g  
chęci lub  z n a i o m o ś c i p  o i e d y  ń  czego onych  
czasów p isa rz a , obeym uiąc razem  rzeczy 
uży teczne i n ie p rz y d a tn e , p raw dziw e i 
nierzetelne czy n y  i d o m y s ły ; bez p la­
n u , bez k ry ty k i, bez p o m o cy  źródeł p e ­
w nych , poczynaiąc na.yczęście'y dzieje n a-

(a) Societas aparieridis -fontibu# rerum g e m a -  
ni car tun nrcdii Aeri.

ro d u  od początku  świata, n iem o g ły  bydź 
dostatećznem i do u ło żen ia  h istory i. —» 
N iek tórych  dzie ł zupe łn ie  naw et b rak o ­
wało, chociaż k ilkak ro tn ie  by ły  -przedru- 
k o w an em i, a do sam ych ź ró d e ł, z któ­
ry ch  p o ied y ń czy p isa rz  w iadom ości swych 
Zasięgał, n ie-ła tw o  było  .przystąpić. —  
Czuli tę p rzy k ro ść  znakom itsi d z r e j  opi­
sów ie E c k h  a r  d l ,  G u t t e r  e r , .R p s 1 e r«, 
S e m  1 e r ,  X  ra-u s e, f  a u M ii 11 e r  i -inni. 
Zam ierzali p rz e to  u tw o rzy ć  T o w arzy ­
stwo, celem  zebrania w  ogół rozruconyeh  
h isto rycznych  źródeł. Zam iar te n ,  d o ­
tąd bezskuteczny, p rz y p ro w ad z ił do k o ń ­
ca B aron S te in , p f  us ki M inister S tan u . 
O bdarzony głęboką znajom ością dziejów, 
w re k u  1818 u łożyw szy .p rp iek t T o w arzy ­
s tw a , zebrał p o d p is y  k ilk u  p rzy iac ió ł, 
k tó rzy  z nayw iększą chęcią złączyli się 
z uczonym  m ężem  w w idoku p raw dzi­
wie p a try io ly czn y ra  , i sk ładki po trzeb n e  
na p o czątk o w e w ydatki zaręczyli, P ro -  
iekt te n p rz e z  ustaw ę seym u zw iązku N ie­
m ieckiego Z d. 20 S tycznia 1819 ro k u  w 
Frarfkforcie został p o tw ierd zo n y , i w ielu 
członków' sęy m u , zaraz do T ow arzystw a 
przystąpiło .

W ydzia ł składa iąęy się z 9ciu człon­
ków czynnych  zw yezayn.ych p o d  preZy- 
dency ią  B arona S te in , m a sobie , p o ru -  
czoną w ładzę s tanow ien ia  i zarządzania 
działan iem  całego T ow arzystw a. C en­
tra ln a  K om m isśyia w F rankfo rc ie  składa 
się z 5ciu-C złonków  W y d z ia łu , z-Sekre- 
tarza i  dw óch R ed ak to ró w , z tych  P an  
D ii m g e u trzym uie  A rc h iw a , a B ankier 
M u l h a n s ,  tru d n i s i |  księgam i i ra ch u n ­
kow ością. —  W krotk im  czasie wszyscy 
p ra w ie  nauczyciele i w ielu  u czonych , 
p rzystąp iło  do T ow arzystw a. S eym  zw ią­
zku  N iem ieckiego., oraz w szystk ie  dw ory  
n iem ieck ie , p o ch w aliły  ten  zam iar w 
w yrazach n ąy p o ch leb n iey szy ch , i w szel­
ką  p rzy rzek ły  pom oc. Następca Baw ar­
skiego tronu^ i X iąże M etternich, H rabia 
’O ssoliński, i w ielu uczonych  zagranicz­
n y c h , p rzy ię li ty tu ł  K orresponden tów  i 
członków  honorow ych . POd zw ierzchno­
ścią C en tra ln ey  D yrekcyi, u tw o rzy ły  Nie 
dla większ-ey łatw ości i dogodności w ró -
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żnyeh  prowincyiach Dyrefccyie Prow iii- 
eyionalne, które podług ogó.lney ustaw y 
i instrukcyi, do iędnego głównego >,mie­
rzą i a celu.,

Od tego związku, tak, w ielu uczonych, 
w prawdziwie w patryiotycznym  celu połą­
czonych, m aia prawo- Niemcy naywa- 
źnieyszey oczekiwać przysługi.. Każde­
m u bowiem Członkowi lub Korrespon* 
dentow i (a tym  bydź. każdy świałty czło­
wiek może) wolno iest podług m ożności 
i  wyboru, albo ułatwić przystęp cło- ma­
nuskryptów , archiw i księgozbiorowy do­
tąd w części niedostępnych łu b  n ie  zna­
nych; albo p ism a, księgi i wszelkiego- 
rodzą i u przedm ioty, do- dzieiów służyć 
maiące; uzyskać, odkryte wskazać lub Dyre- 
kcyi dostarczyć, aibo> zatrudnić się w y­
p isyw aniem , i rozpoznawaniem  pism 
m niey  czytelnych, napisów i różnych 
zabytków starożytności, albo przyiąć u- 
dział redakcyi, i wypracować iaki przed­
m io t, bądź względnie poiedyńczego ma- 
te ry ia łu , bądź. w inney  m atery i, przez' 
D yrekcyią wskazać się maiąccy, albo na- 
i-eście swe'm znaczeniem ułatw iać w 
ro żn y ch  mieyscach zamiary Tow a­
rzystw a, i pieniężną składką zasilać. — 
Już dotąd biblioteki n iem ieckie'szczegól- 
niey : W iedeńska i Baw arska, oraz ró­
żne X iegozbiory , dostarczyły dzieł i rę- 
kopismow nad.er ważnych, o których nie 
wiedziano, albo za zatracone poczytano. 
Odezwy do Bibliotek i uczonych zagrani­
cznymi nie by ły  bez skutku.. Muzeum: 
Londyńskie, Biblioteka Królewska w Pa­
ryżu , Kzymska i wiele W łoskich, dostar­
czyły znakom itych i ciekaw ych pom o­
cniczych źródeł.. Dyrekcyią centralna 
zebrane m ateryiały rozsyła do k ry tycz- 
nege ocenienia członków, znanych z. na­
uki;- zatrudnia się rozpoznaniem  nadesła- 
ney pracy i porządnymi całego dzieła: u -  
kładem;,,-które około 50 tomów ma obey- 
mować, a. co lat 5> wychodzi rys- ogólny 
działań towarzystwa-

Tym czasowo zaś wychodzić będzie, po- 
sząwszy w bieżącym roku, peryiodyczne 
pismo,, podi redakeyią PP„ Lambert,, B u -

chler i D iim ge, u  Andrea X iegarza w  
Frankfurcie pod tytułem : Ar'chlv der Ge- 
Sćlschaft, fu r  dltere deutsche Geschichtskun- 
de,'1 które ma obeym ow ać, proiekt zało­
żenia towarzystwa, wezwanie, ustawę i listę- 
członków; następnie, zatwierdzenie sey- 
m u, oświadczenia dworów, listy i uw agi 
w ielu uczonych, wykaz i krytyczny ro ­
zbiór pom ników lub źródeł historycznych 
dotąd zebranych; ~ oraz inne ;z ogólnym  
zamiarem związek maiące wiadomości.

T en  wielki zamiar gdy- do końca zo­
stanie doprowadzonym  (czego po wy­
trwałości i pracowitości Niemców spo­
dziewać się m ożna) gdy z tak wielu mieysc 
xifgozbiorow i archiwów, dzieła różnych  
pisarzy, rękopisma rozliczne, pom niki i 
napisy zebranem i, chronologicznie upo- 
rządkowanem i, i krytycznie obiaśnione- 
mi zostaną; a z takich źródeł, gdy kiedy 
Jan: Muller lub Schiller historyią Nie­
miec napiszą; to pew no będzie dziełem, 
godnem  obecnego wieku.

X..

V.
B A Y K  A.

Grzyb i Sosną,- 
„Precz ztąd:, wrzasnął grzyb na-sosnę;, 

„Bo prawdę wyznać ci muszę,
„Jak zgrufaieię i w yrosnę,

„ T o  cię tu  n a  miazgę skruszę. —

„Dobrze móy grzybeczku lu b y ,
„T y lko  doby pozwól czasu,

„W szak m nie uchronisz od zguby,,
.,Ja póydę na koniec lasu. ”

„Mnieysza oto ” grzyb iey  rzecze1 
„Niechcę k łótni ani sporu,,

„D oby'czasu ci nie przeczę
„  Ale jutro, precz m i z boru!:

Niestety, ów co bez granio
Szczęściu swemu nie kładł’końca;-,

GO Dęby, Sosny miał za nic
Opadł przed: zachodem1 Słońca- 

J. W .
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